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Życiorys

Urodziłam się 23 czerwca 1925 roku w Bartoszówce (powiat Brzeżany, woj. Tarnopolskie). 
Moimi rodzicami bvli: Jan i Zofia Kurkowie. Moia matka Zofia Kurek z domu Srec 
pochodziła z Brzeska koło Krakowa. Mój ojciec Jan Kurek pochodził ze Szczepanowa koło 
Wojnicza. Rodzice moi kupili ziemie w  Bartoszówce, na kresach wschodnich w 
województwie Tarnopolskim. W Bartoszówce przebywaliśmy do 1938 roku. W tym samym 
roku przeprowadziliśmy sie do wsi Krzywe. Tam mieszkaliśmy do 10 lutego 1940 roku. W 
nocy 10 lutego 1940 roku przyszli po nas Rosjanie z Ukraińcami i wysiedlili nas do 
podstawionych wagonów. W wagonie umieszczono cztery rodziny, trzydzieści osób. Podróż 
trwała cały miesiąc. Karmiono nas nieregularnie i bardzo rzadko. 10 marca dojechaliśmy do 
stacji Mendelejewo (Ural), tam wysiedliśmy. Przez cały dzień wieźli nas odkrytymi 
samochodami do miejscowości Jurła, gdzie przenocowaliśmy. Przez następne dwa dni 
jechaliśmy saniami w  głąb tajgi. Dojechaliśmy do łagru Siuźwa. Zakwaterowano nas w 
zapluskwionych i brudnych barakach, gdzie były tylko nary zbite z byle jakich desek. Z 
samego rana przyszło dwóch enkawudzistów i przydzieliło nam pracę przy wyrębie tajgi. W 
czasie zimy na Syberii było bardzo dużo śniegu, a temperatura dochodziła do -50 stopni 
Celsjusza. W czasie pobytu na Syberii zmarło bardzo wiele ludzi. Warunki bytowania były 
okropne. Brakowało wszystkiego, przede wszystkim jedzenia. Takie życie trwało do czasu 
porozumienia między Sikorskim a Stalinem. W ówczas odzyskaliśmy wolność ale nie było jak 
stamtąd się wydostać. Moi rodzice razem z nami (sześcioro dzieci) wyruszyli na piechotę 
przez tajgę w stronę Kołchozu (nie pamiętam nazwy). Szliśmy trzy dni, po drodze żywiliśmy 
się jagodami. Tam pracowaliśmy w  polu. Sami musieliśmy się zatroszczyć o jedzenie 
(kradliśmy płody rolne) aby przeżyć bo głód był straszny. Pod jesień wyruszyliśmy dalej aby 
wydostać się z tajgi. W tym czasie zachorowała moja najstarsza siostra Danuta. W  sowchozie 
pożyczyli nam konia, aby moja siostra miała na czym jechać, a my szliśmy na piechotę z 
naszym „skromnym dobytkiem” . Po kilku dniach doszliśmy do Kołchozu Bisiorowo. Tam 
dostaliśmy mały domek drewniany. Mieszkało w  nim dwie rodziny i tam przezimowaliśmy 
pracując w  Kołchozie. Życie trochę się polepszyło, można było zdobyć więcej jedzenia. W  
czerwcu 1943 roku zostałam powołana przez ENKW D do W oiska Polskiego im. T 
Kościuszki w Sielcach nad O k ą  a głównie do Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. E. 
Plstsr. .iZosicilcii?} przyjęta do szkofy podoficerskiej któr^ ukonczyłsm w  stopniu ksprsls 
Dostałam drużynę i przydział do kompani fizylierek. Cały czas posuwaliśmy się z frontem w  
kiciunku Polski. Uczesiiticzyiam w walkach z, banderowcami (Ilopniów). W  Dęblinie 
podczas forsowania Wisły przez kam ą kompanię moja drużyna pełniła straż na posterunkach. 
Zostałam wówczas postrzelona przez niemieckiego snajpera w  ucho (draśnięcie). Po waice w 
Dęblinie zostałyśmy oddelegowane do wsi M iętne koło Garwolina, gdzie trzymałyśmy wartę 
koło magazynów broni. Następnie przybyliśmy do Otwocka gdzie zachorowałam na 
żółtaczkę. W  tym czasie w  W arszawie trwało Powstanie. Czekałyśmy na rozkaz wymarszu do 
Stolicy. N iestety nie otrzymałyśmy go. M usiałyśmy patrzeć jak upadało Powstanie 
(bezsilnie). Z Otwocka doszłyśmy na Pragę gdzie pomagałyśmy zbierać zwłoki powstańców. 
Od 17 stycznia 1945 roku przebywałyśmy w  W arszawie pełniąc w artę oraz pracując przy 
odgruzowaniu miasta. Tak było do końca wojny. W  październiku 1945 roku zostałam 
zdemobilizowana w  Bochni i tak skończyły się moje przeżycia wojenne i sybirackie. Po 
zdemobilizowaniu pojechałam do Brzeska koło Krakowa, gdzie mieszkała moja babcia, 
Katarzyna Stec. Tam przebywałam do 1947 roku. W  tym  czasie z Sybiru wróciła moja 
rodzina. Zostali oni osiedleni we wsi Jaszkowa Dolna koło Kłodzka, tam do nich dołączyłam. 
W 1949 roku wyszłam za mąż za Stanisława Bieniawskiego. Od 1950 roku mieszkam w 
Kłodzku. Pracowałam w Spółdzielni Krawieckiej, następnie w  Miejskim Handlu 
Detalicznym. Urodziłam dwoje dzieci, córkę M arię (1950 rok) i syna Jana )1952 rok).
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Byliśmy bardzo biedni, a mój mąż chorował na gruźlicę, której nabawił się w  więzieniu. Mój 
maż został aresztowany w  wojsku na skutek donosu, oskarżono go o przynależność do AK. 
Musiałam sama pracować na rodzinę, gdyż mój mąż i moje dzieci były chore. Aby przebywać 
w domu razem z dziećmi, które nie nadawały się do żłobka ani do przedszkola, zmieniłam 
zawód. Pracowałam jako krawcowa w chałupnictwie do 1960 roku. Następnie wróciłam do 
pracy w  sklepach. Tak pracowałam do emerytury w  1981 roku. Pomagałam w wychowaniu 
moich wnuków. Mój mąż zmarł w  1982 roku w wieku 57 lat. W cześniejsze przeżycia 
wojenne i sybirackie pozostawiły uszczerbek na moim zdrowiu. Do chwili obecnej mieszkam 
sama w  Kłodzku. Moje dzieci i wnuki mieszkają i pracują w e Wrocławiu. W szystkie 
pokończyły studia wyższe. 24 października 2009 roku zostałam prababcią. Mojemu wnukowi 
urodził się syn.

Tyle moich opowieści życiowych opisanych w  wielkim skrócie.

Kazimiera Bieniawska z domu Kurek.
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